
Wyjątkowe Skrzypce 
 

 

Nie tak dawno temu żył sobie bardzo stary i bardzo pracowity lutnik, Argenteus. 

Skrzypce, które wytwarzał, słynęły z niezwykle szlachetnego i chwytającego za serce 

brzmienia, toteż najwięksi wirtuozi świata odbywali długie podróże do jego warsztatu, żeby 

tam właśnie kupić swój wymarzony instrument. 

Proces budowy skrzypiec był zbyt długi i skomplikowany, żeby go tutaj opisywać, ale 

należy wspomnieć, że zawsze, zanim Argenteus rozpoczął pracę nad kolejnymi instrumentami, 

wysyłał swojego pomocnika, Fulvusa, do zaczarowanego lasu po drewno. Położenie lasu było 

tajemnicą pomiędzy lutnikiem a jego pomocnikiem: niektórzy twierdzili, że ów las mieści się 

dalekiej Andaluzji, inni, że w głębokiej Afryce, a jeszcze inni, że wyrósł na samym środku 

Kazachskiego Stepu. Pewne było jedno – to właśnie zaczarowane drewno zapewniało 

wszystkim instrumentom Argentusa niepowtarzalne brzmienie. 

Pewnego razu Fulvus nie wrócił ze swojej wyprawy w wyznaczonym dniu. Tydzień 

później wciąż go nie było. Dopiero po miesiącu zjawił się w progu warsztatu lutniczego; minę 

miał jednak nietęgą i Argenteus momentalnie wyczuł, że stało się coś złego. 

– Mam bardzo przykre wieści, Argenteusie – rzekł z powagą Fulvus. – Zaczarowany las 

spłonął. Ponoć lato było wyjątkowo upalne i na skutek pożarów po naszym lesie pozostały 

jedynie zgliszcza. 

– Niemożliwe! Nic nie ocalało? – jęknął przerażony lutnik. 

– Cóż, nie do końca nic. W całym lesie pozostało jedno, jedyne, młodziutkie jeszcze 

drzewo – to rzekłszy, Fulvus wyjął zza pazuchy opatulone kocem zawiniątko. 

Argenteus drżącymi palcami odpakował zawiniątko, które przez moment zdawało się 

wyglądać, jak śpiące niemowlę i łza wzruszenia spłynęła po jego policzku, gdy zobaczył 

cudownie ocalały kawałek drewna. 

– Co teraz zrobimy, Argenteusie? – Spytał nagle pomocnik. – Mam szukać kolejnego 

lasu? 

– Sam nie wiem. Drugiego zaczarowanego lasu nie znajdziemy, to jest pewne... Póki co, 

odpocznij sobie po wyprawie. Ja tymczasem spróbuję stworzyć instrument z tego drewna, które 

mi przyniosłeś. 

Kiedy tylko Fulvus opuścił warsztat, Argenteus oddał się pracy. Całymi tygodniami 



mierzył, ciął, kroił i piłował. Czuł coś niezwykłego na widok tego cudownie ocalałego kawałka 

drewna, choć nie potrafił opisać, co to dokładnie było. Może nadzieja? Może wiara, że 

skrzypce, które powstaną, będą doskonalsze od wszystkich innych? 

Wreszcie, gdy skończył pracować, ujął w prawą dłoń smyczek i zagrał na nowym 

instrumencie fragment melodii. Było dokładnie tak, jak przeczuwał. 

– Dobry Boże, te skrzypce są wyjątkowe! – Wykrzyknął z niedowierzaniem. – Wy-ją-

tko-we! – i ucałował instrument. – Będą o nie walczyć najwspanialsi muzycy na świecie. 

A skrzypce, które niewiele jeszcze w życiu słyszały, dobrze sobie zapamiętały to słowo: 

wyjątkowe. Takie właśnie były. Wyjątkowe i godne wyłącznie najwspanialszych muzyków na 

świecie. 

Dumny z dobrze wykonanej pracy Argenteus odłożył nowe skrzypce do składziku na 

instrumenty, po czym wygasił światła w całym domu i położył się spać. 

Wyjątkowym Skrzypcom nie spodobało się to miejsce. Z jakiej racji miały się cisnąć w 

jakiejś obskurnej kanciapie? Gdzie była przestrzeń dla ich wyjątkowości? 

 


